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Wojna bizantyńsko-wandalska 
533—534

N a jb a r d z ie j  znanym i  n a jle p ie j  opisanym epizodem w pro­
c e s ie  r e a l i z a c j i  w ie lk ie g o  planu odbudowy dawnego Imperium 
Romanum, realizow anego przez Ju sty n ia n a  I і , była wojna z Go­
tam i. Można jednak z ca łą  pewnością s tw ie r d z ić , że równie 

ważnym, a ch ro n o lo giczn ie  w cześniejszym  etapem na drodze Ju~ 
s ty n ia ń s k ie j odbudowy była wojna z Wandalami o ponownie przy­
łą cz e n ie  ziem rzym skiej A fryk i do cesarstw a. Dokładną r e la ­
c ję  o wymienionych wojnach zawdzięczamy Prokopiuszowi z Ce­
z a r e i ,  znakomitemu h is to ry k o w i,a  zarazem sekretarzow i w oj­
skowemu wodza B e liz a r iu s z a . Towarzyszył on swojemu chlebo­
dawcy w w ięk szo ści wypraw wojennych i  b ył naocznym świadkiem 
walk w A fryce i  w I t a l i i .  R e la c ja  Prokopiusza j e s t  jedynym 

źródłem opisującym  wojnę bizantyńsko-w andalska; p óźn ie jsze
k ron ik i b izan tyń sk ie  wspominające o wydarzeniach a fryk ań -

‘ 2sk ich  n ie  wnoszą n ic  nowego . Nie zachowały s ię  te ż  źródła 
w andalsk ie , j e ś l i  ta k ie  i s t n i a ł y .  Musimy w ięc , zachowując * 2

"Renovatio  Im p e rii"  -  odbudowa dawnego państwa rzym­
s k ie g o , sk u p ia jącego  ziem ie wokół Morza SródziemnegOj zrea­
lizowana prawie całk o w icie  (n ie  przyłączono H iszp a n ii na 
północ od Gwadalkiwiru i  G a l i i )  za panowania Ju styn ian a  I .

2
Dodatkowych in fo rm a cji o sprawach afrykań skich  do­

s ta rc z a  kronika W iktora z Tonunny, le c z  inform acje o wojnie 
533/534 r .  pokrywają s ię  z r e la c ją  Prokopiusza; podobnie in ­
ne k r o n ik i .
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o czyw iście  dużą o stro ż n o ść , op ierać s ię  w yłącznie na o p is ie  
P rok op iu sza .

Wandalowie, pro./adzeni przez k ró la  Genzeryka, pojaw i­
l i  s ię  w A fryce w 429 r . ;  19 X 439 r .  z a j ę l i  K artagin ę

з
wbrew zawartym poprzednio układom . Po zdobyciu i  z łu p ien iu  
Rzymu w 455 r .  Genzeryk c ie s z y ł  s ię  pełną suw erennością, j a ­
ko władca urodzajnych ziem a fry k a ń sk ich . Próba odzyskania 
A fry k i p od ję ta  przez Leona I  zakończyła s ię  dotkliw ą k lęsk ą  
Rzymian w 468 r .  Wandalowie p r z e ję l i  k o n tro lę  nad morskimi 
szlakam i handlowymi w środkowej i  zachodn iej c z ę ś c i  Morza 
Śródziem nego, rozbudowując na S a r d y n ii, Korsyce i  Balearach 
groźną f l o t ę  k o rsa rsk ą . W p rzeciw ień stw ie do w ięk szo ści kró­
lów germ ańskich, rządzących ziemiami należącym i dawniej do 
cesa rstw a , królow ie wandalscy n ie  uznawali nawet nom inalnej 
zw ierzchności K onstantynopola. W yjątek stan o w ił panujący od 
czerwca 523 r .  H ild e ry k . Ten pół Rzymianin^ na wandalskim 
tro n ie  wyraźnie s p r z y ja ł  w p o lity c e  za gra n iczn e j cesarstw u, 
a w p o lity c e  wewnętrznej p o p iera ł obcy Wandalom, o r to d o k sy j- 
ny nurt ch rześc ija ń stw a  . W połowie 530 r .  władzę w K a r ta g i­
n ie  p r z e ją ł  Gelim er syn G e i la r i th a , przywódca antykrólew - 
s k ie j  o p o zy c ji wojowników w andalskich . H ild eryk  z o s ta ł  uwię­
z io n y , a kontakty z Konstantynopolem zerwane. Ju sty n ia n  I ,  

k tó ry  ju ż  od dawna planował p rzy łą cze n ie  A fryk i do cesarstw a, 
mógł te ra z  rozpocząć d z ia ła n ia  w ojenne, w ystępując o f i c j a l ­

n ie  w obronie uwięzionego k ró la  H ild e ry k a . Cesarz trak tow ał 
Afrykę jako bazę do ataku na I t a l i ę  i  dodatkowe źródło  d o - 3

3 Układ z 11 I I  435 r .  za b ra n ia ł Wandalom o sie d la n ia  
s ię  na te re n ie  A fry k i P ro k o n su la rn ej, przyznanej Rzymianom.

^ K ról H ild eryk  (523 -  530) był dzieckiem  Huneryka, 
syna G en zery k a ,i E u d o c ji,-  có rk i cesarza  W alentyniana I I I .

 ̂ Wandalowie b y l i  arianami i  p rześladow ali o rto d o k sy j­
nych wyznawców Credo n ic e js k ie g o , p a tr z : V ic to r  V i t e n s is ,  
H is to r ia  p e rse c u tio n is  A frican ae p ro v in ciae  tempore G ense- 
r i c i  e t  H unerici regum Vandalorum.
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staw zboża^. Natychmiastowy atak  na Afrykę uniem ożliw iły 
wojna z Persami i  powstanie Nika w Konstantynopolu, a le  po 
uporaniu s ię  z tymi trudnościam i Ju sty n ia n  p od ją ł z począt­
kiem 533 r .  przygotowania do w ojny.

Pierw sza za częła  d z ia ła ć  bizantyńska dyplom acja. W ów­
czesnych warunkach n a w igacji i  ż e g lu g i trudno b yło  zorgan i­
zować nieprzerwany r e js  w ie lk ie j  f l o t y  wojennej z Konstan­
tynopola do A fr y k i . F lo ta  m usiała zatrzymać s ię  na S y c y l i i ,  
choćby d la  u zu p ełn ien ia  zapasu wody p i t n e j .  Nawiązano więc

H
k on takt z aktualną panią wyspy, Amalasuntą , k tóra  zezw oli­
ła  na k r ó tk i p o s tó j f l o t y  c e s a r s k ie j  na wodach s y c y l i js k ic h .  
N astępnie p od jęto  k rok i mające na ce lu  odwrócenie uwagi Wan­
dalów od kierunku północnego, skąd m iał n a stą p ić  a ta k . W T ri 
p o l i s ,  m ieście  leżącym w p ob liżu  gra n icy  z Cyren ajką, Rzy- 
mianin Pudencjusz w z n ie c ił bunt przeciw  Wandalom . Wzmocnio­
ny przez n ie w ie lk i o d d zia ł posiłkow y wysłany z ziem ce sa r ­
stwa zw ró cił na s ie b ie  uwagę garnizonów w andalskich na 
wschodnim pograniczu k ró le stw a . Duże zagrożenie stanow iła 
wandalska f l o t a ,  mogąca, ja k  pouczały doświadczenia z 468 r .

Q
z n isz cz y ć  Rzymian je sz c z e  na morzu. Aby wywabić j e j  główne 
s i ł y  z portów afrykań skich  namówiono zarządcę Sa rd y n ii Goda- 
s a , Gota w s łu ż b ie  w a n d a lsk ie j, do buntu przeciw swym moco­

dawcom1®. Gelim er dał s ię  oszukać i  w y sła ł przeciw buntowni­
kowi f l o t ę  dowodzoną przez swego brata  Tzazona. * 3

® Źródło tym w a ż n ie jsz e , że w la ta ch  530-532 zmalały 
dostawy zboża e g ip sk ie g o , przeznaczonego d la  Konstantynopola.

7
Amalasunta -  córka Teodoryka W ielk iego , sprawująca 

w I t a l i i  rządy jako regentka swego n ie le tn ie g o  syna A ta la -  
ryk a , a po śm ierci syna jako  królowa u boku swego kuzyna 
Teodahada.

3 P ro c o p ii C e s a r ie n s is ,  De b e l l i s  l i b r i  I  -  V I I I ,  
L ip sk  1965 /d a le j  s k r . P ro c . B . /  I I I ,  1 1 .

 ̂ Rzymianami (g r . h oi Romaioi) nazyw ali s ie b ie  B iza n - 
ty ń czy cy , uważając cesarstw o wschodniorzymskie za kontynua­
to ra  tr a d y c ji  całego  dawnego Imperium Romanum.

10 P ro c . B . I I I ,  11.
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Po takim  przygotowaniu Rzymianie p r z y s tą p i l i  do inwa­
z j i .  Pod koniec czerwca 533 r .  w yruszyło z Konstantynopola 
500 okrętów, osłanianych  przez 92 g a le ry  w ojenne. W iozły one 
10 t y s .  p ie c h o ty , 5 t y s .  ja z d y , od d zia ły  " fo e d e r a t i"  i  6 ty s .  
najemników, głównie Herulów, stanow iących prywatną gwardię 
B e liz a r iu s z a , naczelnego wodza wyprawy. Wodzami pomocniczy­
mi b y li  Droteusz i  Salomon z D are, jazd ą dowodził Hun A igan . 
Armia wylądowała ko ło  przylądka Caput Vada (Ras Kaboudia) 
dnia 31 V I I I  533 r .  Po u s ta le n iu  planu d alszych  d z ia ła ń 11 
B e liz a r iu s z  w y g ło s ił  pierw sze na ziem i a fry k a ń sk ie j przemó­
w ien ie , utrzymane w to n ie  zgodnym z ustalonym i w K on stan ty­
nopolu metodami d z ia ła n ia . Zdając sob ie  sp raw ę,jak  ważne d la  
wojsk rzym skich j e s t  przychylne u sp osob ien ie  lu d n o ści m ie j­
scow ej p o d le g łe j Wandalom, upominał swoich ż o łn ie rz y  słowami:

Przybyliśm y tu ,  aby w alczyć przeciwko Wandalom i  aby 
wyzwolić Afrykanów, k tó rzy  są Rzymianami. J e ż e l i  n ie  b ęd zie ­
c ie  p rze strz e g a ć  d y scy p lin y , to  skończy s ię  na tym, że 
pchniemy Afrykanów p rosto  w ramiona Wandalów'2 .

Równocześnie r o z g ła s z a ł odezwę cesarza  Ju sty n ia n a  do 
lu dn ości w a n d a lsk ie j, tw ie rd zą c , że wojska rzym skie przyby­
ły  do A fr y k i, aby b ron ić le g a ln e j w ładzy, zgodnej z p o lity k ą
sukcesyjn ą Genzeryka, przed zamachem dokonanym przez uzurpa- 

1 a
to ra  G eliirera . Wkrótce w ieść o lądowaniu Rzymian z o s ta ła  
przekazana Gelim erow i, d la  k tórego  była dużym zaskoczeniem . 
K ró l n ie  spodziew ał s ię  ataku z morza; może o tym świadczyć 
f a k t ,  że w tym c z a s ie  prow adził w g łę b i  lądu karną wyprawę 

przeciw  Maurom. P o d ją ł natychm iast przygotowania wojenne, 
n ie s te ty  ju ż spóźn ion e. Zab ezp ieczył grubym łańcuchem w ej­
ś c ie  do k a r ta g iń sk ie g o  p ortu , le c z  zdawał sob ie  sprawę, że 
taka przeszkoda n ie  zatrzyma rzym skich okrętów . Aby zapobiec * 12 13

1 P ro c . B . I I I ,  15.
12 P ro c . B . I I I ,  16.
13 P ro c. B. I I I ,  16.
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dyw ersji na ty ła c h  sw ojej arm ii Gelim ar rozkazał uw ięzić 
w sz y stk ich , znajdujących  s ię  w K a r ta g in ie , kupców b iz a n ty j­
s k ic h  oraz p o le c i ł  bratu  Ammatasowi z g ła d z ić  niezw łocznie 
zn ajdu jącego  s ię  pod s tr a ż ą  H ild e ry k a 14.

To o s ta tn ie  p o su n ię c ie , sprowokowane odezwą Ju s ty n ia ­
na, było  bardzo korzystn e d la  B e liz a r iu s z a . Uwolnienie H i l -  
deryka było  od początku traktowane jako p re te k st do inw azji 
i  prawdopodobnie B e liz a r iu s z  n ie  w ie d z ia ł dobrze, co począć, 
w r a z ie  gdyby udało mu s ię  oswobodzić królew skiego w ięźn ia . 
Teraz n ie  m usiał s ię  ju ż  l ic z y ć  z byłym sojusznikiem  ce sa r ­
stwa i  wiernymi mu Wandalami, występował i  w alczył w yłącz­
n ie  d la  Ju styn ia n a  i  celem jego  było zn iszcze n ie  państwa 
w andalskiego oraz oddanie A fryk i pod bezpośredni zarząd 

rzym ski. 1 C
Gelim er próbował zawrzeć t r a k ta t  z Theudisem , kró­

lem Wizygotów. Theudis obawiał s ię  w szelk ich  kroków mogących 
sprowokować za ta rg  z Rzymianami, le cz  prawdopodobnie n ie  od­
mówił królow i Wandalów sch ron ien ia  w wypadku p rzegra n ej. 
Faktem j e s t ,  że o so b is ty  sek reta rz  G elim era, B o n ifa c ju sz , 
p rz e n ió s ł skarb królew ski do Hippony, skąd łatwo było drogą 
morską d otrzeć do w izy go ck ie j H is z p a n ii . Podjąwszy ta k ie  
środ k i bezpieczeństw a Gelim er skoncentrował wojska w o k o li ­
cach K a rta g in y , a n astępn ie w yruszył z nimi na południe, 
chcąc z a s tą p ić  Rzymianom drogę do s t o l i c y .

W tym c z a s ie  wojska B e liz a r iu sz a  maszerowały na p ó ł­
n oc, ubezpieczane przez awangardę w s i l e  300 ż o łn ie r z y , wy­
su n ię tą  na 20 stadiów  (3 ,3  km) przed czo ło  s i ł  głównych16. 
D zię k i wzmocnionej d y scy p lin ie  Rzymianie n ie  m ie li kłopotów 
z miejscową lu d n ością  i  bez trudu zaopatryw ali s ię  w żywność. * 1

14 P ro c . B . I I I ,  17.
1 5 D iesner H. J . , Das W andalenreich. A u fs te ig  und 

U n terga n g ., L ip sk  1966, s .  101; P ro c. В . I I I ,  24 .
16 P ro c . В . I I I ,  17.
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W o k o lic y  m iejscow ości Gras3 oddalonej od K artagin y o 350 
stadiów  (63 km) pierw szy raz z e tk n ę li  s ię  z oddziałam i zwia­
dowczymi Wandalów, k tó re  w ycofały s ię  po n ie w ie lk ie j p oty cz­
ce .

Gelim er postanow ił zm ierzyć s ię  z Rzymianami w o k o li ­
cach m iejscow ośei Decimum, nazwanej ta k  z uwagi na zn a jd u ją ­
cy s ię  tam kamień milowy oznaczający o d le g ło ść  d z ie s ię c iu

17m il (ok . 12,5 km) od s t o l i c y  k ró le stw a , K artagin y . Ten 
krok n ie  b y ł rozważny -  w ra z ie  zwycięstwa w ojsk rzym skich 
s t o l i c a  le ż a ła  w za sięg u  jednego dnia marszu (dzienny p rze­
marsz Rzymian w ynosił p r z e c ię tn ie  80 stadiów  -  14 km). G e l i ­
mer jednak n ie  m yślał o p rz e gra n e j, c h c ia ł  d z ia ła ć  aktywnie 
i  uderzyć p ierw szy . Armia B e liz a r iu s z a  poza awangardą p o s ia ­
d ała  te ż  u bezp ieczen ie  boczne w p o s ta c i odd ziału  sprzym ie­
rzonych Massagetów, posuwającego s ię  na lew ej f la n c e  w o d le ­
g ło ś c i  20 stadiów  od s i ł  głównych.

Gelim er p o d z ie l i ł  swoje s i ł y  ną tr z y  c z ę ś c i :  p ierw sza, 
dowodzona przez królew sk iego  b ra ta  Ammatasa, m iała pod De­
cimum zn iszczy ć  rzymską awangardę; d ru g i, dw utysięczny od­
d z ia ł  pod wodzą Giwamunda, bratanka G elim era, m iał u nieszko­
d liw ić  ciągnących na lewym sk rzyd le  Massagetów; tr z e c ia  
c z ę ś ć , k tó rą  stan ow iły  s i ł y  główne z samym Gelimerem na c z e ­
l e ,  przeznaczona b yła  do ataku na trzo n  arm ii rzy m sk ie j, 
o to czen ia  go i  o d c ię c ia  s t a le  utrzymywanej łą c z n o ś c i z f l o ­
t ą .

Plan k ró la  Wandalów b y ł dobrze obmyślony; um ożliw iał 
iz o la c ję  poszczególnych oddziałów rzym skich, zerwanie łą c z ­
n o ści między nimi i  zmuszenie ich  do w alki w osam otnieniu.
Po zaatakowaniu, o d s ło n ię te j w n astęp stw ie  z n iszcze n ia  
Massagetów, lew ej f la n k i  głównych s i ł  B e liz a r iu s z a  i  o to -  

c.zeniu ich  przez Wandalów, f l o t a  t r a c i ła  oparcie  w p o sta c i 
arm ii lądow ej, bez w sp ó łd zia ła n ia  k tó r e j  n ie  mogła nawet

17 Opis bitw y w: P ro c . B . I I I ,  1 8 -1 9 .



'Wojna b izan tyó sk o -w a n d a lsk a .. . 29

próbować ataku na port k a r ta g iń s k i . Jednak u tru d n ia jący  kon­
ta k t  pomiędzy poszczególnym i oddziałam i teren  i  n ieskoordy­
nowane d z ia ła n ia  dowódców p r z e k r e ś li ły  szanse zw ycięstw a. 
Ammatasowi n ie  udało s ię  zebrać swoich wojowników w jeden 
o d d z ia ł, r u s z y ł w ięc przeciw  Rzymianom z n iew ielką  grupą lu ­
d z i ,  podczas gdy p o z o s ta li  c ią g n ę li  za nim drogą z K a r ta g i­
n y. Pod Decimum Wandalowie n a p o tk a li rzymską s tr a ż  przednią. 
Rzymianie p r z y ję l i  w alkę, w k tó r e j  p o le g ł sam Ammatas. Po 
śm ierci przywódcy wojownicy r z u c i l i  s ię  do panicznej u c ie c z ­
k i ,  p o c ią ga ją c  za sobą m aszerujących od s t o l i c y  pobratymców. 
Rzymianie ś c i g a l i  ich  aż pod bramy K a rta g in y , le c z  n ie  uda­
ło  im s ię  nawiązać łą c z n o ś c i z B elizariu szem  i  uprzedzić 
idącego za nimi odd ziału  " f o e d e r a t i" , wysłanego przez na­
czeln ego  wodza na zwiady.

B e liz a r iu s z , oddaliw szy s ię  od f l o t y ,  rozkazał zbudo­
wać w o d le g ło ś c i  35 stadiów  (6 km) od Decimum warowny obóz 
i  po o d e jśc iu  " fo e d e r a ti"  p o s ła ł  za nimi o d d zia ł posiłkowy 
w з і і е  800 jeźdźców . W tym c z a s ie  na lewym sk rzyd le  Massa­
g e d  zauw ażyli Giwamunda i  zm u sili go do odwrotu. Plan od­
s ło n ię c ia  lew ej f la n k i  Rzymian n ie powiódł s i ę ,  le c z  G e l i -  
mer o tym n ie w ie d z ia ł. Natom iast wysłany do przodu przez 
B e liz a r iu sz a  o d d zia ł " fo e d e r a t i"  d o ta r ł na pole bitwy s t r a ­
ży p rz e d n ie j, gd zie  poznał dotychczasowy przebieg wypadków 
i  zauważył n ad ciąga jący  z południa olbrzym i tuman kurzu, 
zw iastu jący  nadciąganie s i ł  głównych Wandalów, uderzających 
pomiędzy o d d zia ł Massagetów a Rzymian. "F o e d e ra ti"  postano­
w i l i  opanować wzgórze dominujące nad o k o lic ą ; rozpoczął s ię  
w ięc śm ierte ln y  w yścig ku szczytow i w zgórza, w którym zwy­
cięstw o  o d n ie ś li  'Wandalowie. U ciek ający  " fo e d e r a ti"  natknę­
l i  s ię  na dowodzony przez U lia r is a  o dd ział posiłkow y, le cz  
te n , zam iast sta w ić  razem z nimi czo ła  pościgow i, zaw rócił 
ku obozowi. Wojownicy Gelim era n ie  ś c i g a l i  ich  d a le j ,  z a ję ­
c i  grzebaniem p o le g ły c h . K ró l z n a la z ł na polu bitwy c ia ło  
b ra ta , o k tórego  śm ierci n ie  w ie d z ia ł, załamał s ię  i  prze­
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k r e ś l i ł  o s ta tn ią  szansę zw ycięstw a, p o z o sta ją c  b ie r n ie  na 
pobojowisku,w momencie gdy mógł je s z c z e  na karkach u ciek a ­
jących  Rzymian wtargnąć do obozu B e liz a r iu s z a , zanim ten 
o s ta tn i  zd oła łb y  u staw ić wojsko w szyku obronnym.

Wódz rzym ski n atom iast d z ia ła ł  e n e rg ic z n ie . Przede 
w szystkim  zatrzym ał u c ie k a ją ce  o d d zia ły  i ,  po opanowaniu 
p a n ik i, u d z i e l i ł  im o s t r e j  nagany. N astępnie przemówił do 
ż o łn ie r z y , by podnieść ic h  na duchu. Mówił, że ty lk o  zw ycię­
stwo może uratować oddaloną od f l o t y  arm ię, k tó ra  i  ta k  j e s t  
le p i e j  wyszkolona n iż  luźne o d d zia ły  Wandalów, upewnił w oj­
sk o , że Bóg musi być po s tr o n ie  prawowiernych ortodoksów 
w alczących z ariań sk im i heretykam i. Jak o  ochronę obozu po­
z o sta w ił p ie c h o tę , jazda w c a ło ś c i  ru szy ła  w stro n ę  pola 
b itw y . Taki p o d zia ł zadań b y ł zgodny z panującymi ówcześnie 
w wojsku rzymskim tendencjam i maksymalnego w ykorzystania 
ja z d y .

B e liz a r iu s z , prowadzący o s o b iś c ie  od d zia ły  jazdy n ie  
znał przyczyny zatrzym ania s ię  Wandalów. Gdy ty lk o  poznał 
powód dziwnego postępowania w ojsk wroga natychm iast r z u c i ł  
w szystk ie  swe s i ł y  do a ta k u . N a ta rc ie  rzym skiej k a w a lerii 
było  ta k  niespodziew ane i  gwałtowne, że wojownicy Gelim era, 
z a ję c i  pochówkiem tow arzyszy b ro n i, n ie  z d ą ż y li nawet stanąć 
w szyku bojowym. Walka p rz e ro d z iła  s ię  w bezładną u cie cz k ę , 
a jeźd źcy  B e liz a r iu s z a  ś c i g a l i  uchodzących aż do zmroku. Po­
konane o d d ziały  Wandalów wycofywały s ię  w kierunku zachodnim 
drogą prowadzącą do N um idii. Wieczorem z s iła m i głównymi 
arm ii p o łą c z y li  s ię  M assageci i  awangarda.

Zwycięstwo pod Decimum m iało ch arakter przełomowy. Mi­

mo w ystępującego je sz c z e  długo oporu, p rz e są d z iło  w łaściw ie 
o wyniku c a łe j  kam panii, otw arło bowiem drogę do K artagin y 
i, p ozw oliło  na za ło że n ie  s t a ł e j  bazy w murach s t o l i c y  A fry ­
k i .  M iało ono te ż  ogromne znaczenie p sy ch o lo g iczn e , gdyż wy­
k a za ło , że Wandalowie n ie  są ju ż  ta k  groźnymi przeciwnikami 
jak  za czasów Genzeryka, przełam ało kompleks k lę s k i  za k o rze-
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niony od 468 r .  Obezwładniło te ż  do te go  stop n ia  p ozosta ­
łych  w K a rta g in ie  Wandalów, że u k r y li  s ię  oni w k o śc io ła c h , 
zaniechawszy w sz e lk ie j obrony, podczas gdy ludność s t o l i c y  
przygotowywała s ię  radośnie na p rz y ję c ie  Rzymian.

B e liz a r iu s z  s ta n ą ł 14 IX 533 r .  pod murami K a r ta g i-  
ny , a je go  f l o t a  u w e jśc ia  do p ortu , jednakże obawiając 
s ię  zdrady w kroczył do m iasta dopiero następnego d n ia . Bra­
my s t o l i c y  s t a ły  otv/orem, a ludność p rzych yln ie  w ita ła  w oj­
ska c e s a r s k ie . Odbierano arianom k o ś c io ły , a duchowni o r to ­
d ok sy jn i rekw irow ali m ajątk i k leru  a r ia ń sk ie g o . Ju ż  poprzed­
niego dnia wieczorem urządzono w m ieście  ilu m in ację  na cześć 
zwycięzców. Wśród wiwatów rozradowanego tłumu B e liz a r iu s z  
wszedł w p rogi pałacu k ró lew sk iego , gd zie  p r z y ją ł p rzed sta ­
w i c i e l i  m iasta s ie d zą c  na tro n ie  G elim era, d a jąc  w ten spo­
sób do zrozum ienia, że władztwo w andalskie n ależy ju ż w Kar­
ta g in ie  do p r z e s z ło ś c i .  Nadal utrzymywano w wojsku surową
d y scy p lin ę ; podobno ż o łn ierze  p ł a c i l i  za potrzebne towary,

19co b yło  rzeczą  niespotykaną . Afryka n ie  była traktowana 
ja k  k ra j zdobyty na wrogu, le c z  ja k  ziem ie w racające po d łu ­
g i e j  n iew oli do dawnej o jczy zn y . Ten sposób postępowania 
z je d n a ł mieszkańców K arta g in y , w w ięk szo ści także pochodze­
n ia  rzym skiego i  wyznania o rto d o k sy jn eg o .

A jednak w murach m iasta i s t n i a ła  c ic h a  opozycja mają­
ca oparcie  w przerażonym zmianami środowisku ariańskim . Na 
w si, zam ieszk ałej przez ludność autochtoniczną sy tu a c ja  
przedstaw iała  s ię  dużo g o r z e j . C hłop i c h c ie l i  żyć sp o k o jn ie , 
o b o ję tn ie  pod czyim panowaniem, zawsze p rz e c ie ż  panowali 
obcy, a przetrw ały je sz c z e  wśród n ich  wspomnienia o potwor­

nym w swej niezawodności rzymskim system ie podatkowym. 'Wła­
śn ie  w nich  szu k ał Gelim er o p a rc ia , gdy ju ż o trzą sn ą ł s ię  
po k lę sc e  i  rozpoczął na nowo d z ia ła n ia  wojenne. S ta n ą ł obo-

P ro c . B. I I I ,  2 0 . 
19 P ro c. B . I I I ,  2 1 .
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zem w oddalonej od s t o l i c y  o 4 dni d ro gi m iejscow ości B u lla
i  o g ło s i ł  nagrodę za każdą p rzy n iesio n ą  mu głowę rzym skiego

20ż o łn ie r z a . Wkrótce c ie c z y ł  s ię  ju ż  pokaźnym ic h  zbiorem 
Równocześnie odwołał z S a rd y n ii swego b ra ta  Tzazona wraz 
z wojskiem  wysłanym przeciw  Godasowi.

W zruszający opis spotkan ia  obu b ra c i i  ich  w ojsk p rze­
k a za ł potomnym Prokopiusz z C e z a r e i, wykazując przy tym god -

21ny naśladowania obiektywizm w ocen ie  postępowania wroga
Mimo niepowodzenia i  k lę s k i  G elim er b ył dobrej m y ś li . 

Korpus z Sa rd y n ii znacznie wzmocnił jego  s i ł y ;  postanow ił 
więc podjąć d z ia ła n ia  ofensywne. Rozpoczął od próby pozba­
w ienia Rzymian w K a rta g in ie  wody, udało mu s ię  jednakże od­
c ią ć  ty lk o  jeden akwedukt. B e liz a r iu s z  zaniepokojony zmianą 
s y t u a c j i  sp ie s z n ie  napraw iał mury s to lic y ; mimo to  Gelim er omal 
n ie  przechw ycił m ia sta , ponieważ udało mu s ię  przekupić Hu­
nów słu żących  w rzym sk ie j k o n n icy . B e liz a r iu s z  w ykrył s p i ­
sek  w zarodku i  zaofiarow ał Hunom h o jn ie js z e  wynagrodzenie 
w zamian za ponowienie p r z y s ię g i w iern o ści . Ta sw o ista  l i ­
c y ta c ja  z królem Wandalów była d la  wodza groźnym o s tr z e ż e ­
niem. L in ie  komunikacyjne arm ii m usiały z o s ta ć  zerwane z na­
staniem  zimy, u n ie m o żliw ia ją ce j ż e g lu g ę , a zima spędzona 
bezczynnie w murach m iasta  mogła f a t a ln ie  wpłynąć na morale 
a rm ii. Jedynym rozwiązaniem było  szyb k ie  s to c z e n ie  r o s tr z y -  
g a ją c e j  b itw y . R zucając w szystko na jedną s z a lę  wyprowadził 
w połowie grudnia 533 r .  jazdę z K a rta g in y , by za grażając  
obozowi wandalskiemu zmusić Gelim era do p r z y ję c ia  b itw y.

Bitwę tę  stoczon o pod oddalonym od K artagin y  o 160 
stadiów  (30 km) Tricamarum2^ . Trzon w ojsk w andalskich sta n o ­

w i l i  wojownicy Tzazona, na obu skrzyd łach  u sta w iły  s ię  s i ł y  * 21 22 23

P ro c . B . I I I ,  2 3 .
21 P ro c . B . I I I ,  2 5 .
22 P ro c . В . IV , 1.
23 Opis bitw y w: P ro c . В . IV , 2 -4 .
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G elim era, a zab ezpieczen ie tyłowe złożone było z oddziałów 
pomocniczych pochodzących ze sp rz y ja ją cy ch  Wandalom plemion 
Maurów. B e liz a r iu s z  w centrum u sta w ił swoją w ie lo k ro tn ie  wy­
próbowaną gwardię prywatną, na lewym sk rzyd le  " f o e d e r a t i" , 
a na prawym regularne wojska rzym skie. Hunowie, nadal chw iej­
n i  w w ie rn o śc i, początkowo p rz y g lą d a li s ię  b ie rn ie  czekając 
na wynik w a lk i. Ponieważ Gelim er o c ią g a ł s ię  z rozpoczęciem 
b itw y , pierwszy uderzył B e liz a r iu s z , wysuwając przeciwko s i ­
łom Trazona swoje centrum. N a tr a f i ł  jednak na z a c ie k ły  opór 
trw ający aż do momentu, gdy w bitewnym zam ieszaniu p o le g ł 
Tzazon. N a stą p iło  wówczas załamanie w l in ia c h  wandalskich 
i  wtedy Hunowie p r z y łą c z y li  s ię  do atakujących  Rzymian, co 
doprowadziło do panicznej u c ie c z k i w ojsk G elim era.

B e liz a r iu s z  w p e łn i w ykorzystał nadspodziewanie szyb­
k ie  zw ycięstw o. W ziął do n iew oli kry jących  s ię  po k o ścio ła ch  
Wandalów i  szybkim marszem z a ją ł  Hipponę za ga rn ia ją c  skarb 
k ró la  G elim era. Ten zaś pozbawiony wojsk i  środków do prowa­
dzenia d a ls z e j wojny umknął z ga rstk ą  wiernych wojowników 
w góry południowej N um idii, gd zie  s k r y ł s ię  w n ied ostępn ej 
g ó r s k ie j tw ierdzy Papua. 'Wkrótce tw ierdzę o b iegły  wojska 
rzym skie. B e liz a r iu s z  poszedł d a le j pozostaw iając pod Papuą 
w ydzielony o d d zia ł pod dowództwem F a ra sa . R eszta  wojska szyb­
ko zajmowała pozbawione obrony ziem ie królestw a Wandalów, 
s ię g a ją c  na wybrzeżu aż po tw ierdzę Ad Septem F ra tre s  (Ceu­
t a ) 2 4  25.

Do ta k  łatw ego opanowania k ra ju  p rz y c z y n ili s ię  sami 
Wandalowie, k tó rzy  je sz c z e  za panowania z a ło ż y c ie la  państwa, 
Genzeryka, z b u rz y li mury obronne m iast a fryk a ń sk ich , chcąc 
w ten sposób pozbawió je  obrony na wypadek buntu. Rzymianie 
opanowali te ż  Sard yn ię , Korsykę i  B a lea ry . Faras pod Papuą

c ie r p liw ie  czek a ł p rze cin a ją c  w szystk ie  l i n i e  zao p atrzen ia ,
25aż w reszcie  p r z y ją ł k a p itu la c ję  o sta tn ie g o  króla  Wandalów .

24 P ro c . В . IV , 5 .
25 P ro c . В . IV , 7 .
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Pokonany Gelim er z o s ta ł  przew ieziony do Konstantynopo­
l a ,  gd zie  m usiał wziąć u d z ia ł w trium falnym  pochodzie B e l i -  
za riu sza  i  ukorzyć s ię  przed Justynianem  i  Teodorą. Potem 
z o s ta ł  potraktowany ła sk aw ie ; ofiarowano mu nawet godność 
p a tr y c ju sz a , le c z  o d r z u c ił j ą ,  ponieważ w iązała s ię  z przy­
jęciem  wiary o rto d o k sy jn ej^  . R esztę  ż y c ia  s p ę d z ił  w G a la - 
c j i ,  w pięknym m ajątku ziemskim ofiarowanym mu przez ce sa ­
r z a . Jeńców w andalskich w cielono do arm ii tworząc osobne
je d n o stk i skierowane na fr o n t p e r s k i. Mimo podejmowanych

27je sz c z e  prób buntu , a fryk a ń sk ie  państwo Wandalów n ie  odro­
d z iło  s ię  n ig d y , a Wandalowie jak o  naród p r z e s ta li  i s t n ie ć  
w ch łon ięci przez ludność p ro w in cji cesarstw a lub zasym ilo ­
wani z miejscową lu d n o ścią  b e rb e ry jsk ą .

Zdobycie A fry k i p rzy n io sło  ty lk o  część  spodziewanych 
k o r z y ś c i . Nie udała s ię  próba z a s ile n ia  gospodarki c e sa r ­
stwa zasobami afryk ań sk im i. 'Wojna 533/534 r .  i  trw ające do 
548 r .  u ta r c z k i z Maurami spowodowały w yniszczenie ekonomicz­
ne k r a ju , k tó ry  u le g ł  takiemu w yludnieniu , że "nawet w cza ­
s ie  d łu g ie j  wędrówki trudno tam spotkać człow iek a , a s p o t -  
kanie ta k ie  j e s t  czymś bardzo niezwykłym" 1 . Odniesiono na­
tom iast .spodziewane k o rz y śc i s tr a te g ic z n e  i  m ilita r n e . Do 
cesarstw a przyłączono na powrót ważną p row in cję , zdobywając 
znakomitą bazę do ataku na I t a l i ę  przez S y c y lię ,  w ykorzysta­
ną ju ż  wkrótce z pełnym powodzeniem. Likw idacja f l o t y  wan- 

d a ls k ie j  um ożliw iła k o n tro lę  nad zachodnią c z ę ś c ią  Morza 
Śródziem nego. P ola  bitew  w A fryce b yły  te ż  "poligonem  d o- * 27

Р го с . В . IV , 9 .
27 W w ielu  wypadkach bunty wybuchając w zd ob yte j A fry ­

ce były inspirowane przez ukrywających s ię  wśród Maurów 
i  w samej arm ii rzym skiej Wandalów. Najlepszym  przykładem 
może być r e b e lia  G o n th a rita , o f ic e r a  rzym skiego w andalskiego 
pochodzenia, k tó ry  próbował przy pomocy Maurów zdobyć w ła­
dzę w A fry ce .

2 8 P ro co p ii C e s a r ie n s is , H is to r ia  que d ic i t u r  arcana, 
18, L ip sk  1963.
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św iadczalnym ", na którym wypróbowano nową broń, sprawdzoną 
ju ż  na fr o n c ie  perskim -  k atafraktów , c z y l i  konnych pancer­
nych łuczników . Nie m ie li  oni je sz c z e  dotąd o k a z ji zmierzyć 
s ię  z ciężk o zb ro jn ą  jazdą germańską, a dośw iadczenia zdoby­
t e  w A fryce przydały im s ię  wkrótce w I t a l i i .  Dużą korzy­
ś c ią  było  przełam anie lęku  przed Germanami i  kompleksu mi­
nionych k lę s k . Pokonanie budzących grozę Wandalów dowodzi­
ł o ,  że z plemionami germańskimi można w alczyć i  zw yciężać. 
Uczyniono te ż  pierw szy krok na drodze "re n o v a tio  Im p e r ii" .

W p o ls k ie j  l i te r a tu r z e  h is to r y c z n e j brak osobnego 
opracowania poświęconego pow staniu, rozwojowi i  upadkowi 
afrykań skiego  państwa Wandalów. Dwie podstawowe prace -  Ch. 
C o u r to is , Les Vandales e t  l ’ A frique (P a r is  1955) і  H .J .  Die- 
sn e r , Das W andalenreich. A u fs te ig  und Untergang (S tu t tg a r t  
1966) -  n ie  z o s ta ły  udostępnione polskiem u c z y te ln ik o w i. 
Warto chyba uzupełn ić tę  lu k ę .


